
G A Z E T A  L W O W S K
W  P i ą t e k  d n i a  26. M a r c a  1 8 1 3*

Wiadomości zagraniczne.
F  r a 11 c y  a.

W e d łu g  doniesień Gazet  P a r y z k i c h  
pod d. 3. Marca ,  umyśl i ł  N. Cesarz N a p o ­
l e o n  opuścić wkrótce  P a r y ż  i udać się z 
tamtąd n a y p i e r w e y  do A n t w e r p i i  i przez 
A m s t e r d a m  do H e l d e r  dla oglądania flot 
tamteyszych,  potćm zaś poiechać przez G r d -  
n i n g ę , G s n a b r i i c k ,  E r e m e n  i H a m ­
b u r g  do M a g d e b u r g a ,  g f ó w n e y  kwa te ry  
w o y s k a .

Z w i ą z e k  R e ń s k i .

Gazeta L i p s k a  z d. 9. Marca  za wióra 
co następuie:  „ D n i a  4go b. m. przechodzi ła  
tędy  d y w i z j a  w o y s k a  P o ls k i eg o ,  składaiąca  
się z 2go , i4go - i  1530 pułku piechoty,  2go , 
4go ,  ^ g o ,  ć g o ,  7g o ,  8go , i o g o ,  i4go i i5go 
pułku ia zd y ,  i z iednego pułku arty leryi  kon= 
ney,  zostuiącey pod rozkazami  Jen. bry gad y  
Żół towskiego.  Pomimo trudów i z n o ió w  p o ­
niesionych w tak chwalebney  dla woyska  te­
go w y p r a w i e  i długićm ciągnieniu,  widziano 
n a j l e p s z y  porządek w  iego szeregach.  Jen. 
d y w i z j i  D ą b r o w s k i  o t r z y m a ł  pomimo d o ­
ku cza jąc yc h  mu ran dowodztwo nad narodo- 
we m  w o j s k i e m  s w oi em  tak dalece,  że k a żd y  
W o y s k o w y  Pi. lak zna yd u ią cy  się w  naszym 
Ktaiu zostaie pod rozk aza mi  iego, —  Dnia  
5• Marca ro z kw a te ro wa no  w  sąs iedztwach 
L i p s k a  w  skutku późnieyszego r o z k a z u ;  
Oddzia ł  z ł ożo ny  z 22go , 6go , J4go.  i i 2 g o  
pułku  lekkiey  p i e c h o t y ,  maiący  500 l u d z i ,  
^gi br.tałiion u l g o  pułku  maiący  800 l u d z i ,  
1 bataliion 2gi pułku 57go maiący goo  ludzi. 
Dnia 7 g 3 przy by ła  K anc e l lar ya  Administracy i  
w o y s k o w e y ,  i  nadc iągnęło  k i lk a  oddzia łów

z rozmaitych  p u ł k ó w ;  d. 8go p r z y b y ł y  b a t a ­
l iion agi pułku 2ógo i iazda 3 korpus ów o d w o ­
d o w y c h .  Jazdę rozłożono po wsiach.  M i a ­
sto nasze i okol ica na ki lka  mil  w  o b w o d z i e  
mieszczą u siebie l iczne w o y s k a . “

Część  w o y s k a  zgromadzonego  pod M a g- 
d e b u r g i e m  pociągnęła w z d ł u ż  E l b y  ku  
Xię stw u M e k l e n b u r s k i e m u .

Monitor W e s t f a l s k i  donosi ,  i ż N . K r ó ­
l o w a  W e s t f a l s k a  zaproszoną  została do 
P a r  j ’ z a  dla przepędzenia tamże nieiakiego 
czasu.  Królowa Imć z a m y śl a  w k i lku  dniach 
puścić się w podróż.

Te n że  Monitor donosi pod dniem 2Ógo 
Lutego co n a s tę p u i e :  „ Ni e j ak i  S u p f e r -  
m a n n  Porucznik  2go pułku huzarów , 
n iedawno przy ięty  z obcóy s ł u żb y  do West* 
fa lsk ie y ,  zebrawszy '  dnia 2450 b. m. pod  
pozorem musztry 25 h u z a r ó w ,  i z ł u p i w s z y  
kassę p o b o rc y ,  uiecjhał z W o l f e n b i i t t e ł  
drogą na G o s l a r  w  zamiarze udania się do 
B i a n k e a b u r g a ,  Już wy d an e  są r o z k a z y  
ścigania g o ,  i spodziewać się należ}’’, ze nie 
potrafi uyśdź spra wied l iwey  kary za  s w ą  nie­
dołężną nieuczciwość.  W ię ks z a  część oddzia­
łu iego iuż  po w r ó c i ł a  oświadczaiąc ,  iż posz ła  
za nim roz umie iąc ,  że taki  iest rozkaz  K r ó ­
lewski  “

„ W ł a ś n i e  w  tey  chwi li  d ow iad uj em y się, 
że b r y g a d y  żandarmeryi  Halbersztadskiey , 
Heskie3’ ,łB!ankenburgsk iey i Kwedl inburgskiey,  
tudzież oddział  1 go pułku h u za ró w , które 
poszły w  pogoń za K u p f e r m a n e m ,  p r z y ­
p r o w a d z i ł y  iuż 19 ludzi  z iego odd zia łu  i 
koni  z żupełnym rynsztuukiem.  K u p f e r -  
m a n n ,  którego koń także iest w z i ę t y ,  u- 
ciekł  sam ieden pieszo w c y w i l n y m  ubiorze 
pomiędzy góry  H a . r t z H .  A n i  w ą t p i ć ,  i ź  
wkrótce z ł a p a n y m  będzie. łł

O  te m ż e ' z d a r z e n i u  d o n c s z ą  z  M a g d *



f e u r g a  pod d. 28. Lutego  co  następnie:  „ G d y  
sie wia dom ość  roze sz ła  o ucieczce niektórych st< 
h u z a ró w  West falskich z 2go p u ł k u ,  natych* 
miast  żandarmerya  Królestwa posz ła  za nie­
mi w pogoń;  iakoż.17 ich przez Kapitana tan- 
darmeryi  Moring w okol icy  Blakenburga po- 
c h w y co n e m iz os ta ło .  MieszkańcyBlankenburga  
i mieysc okol icznych wiele się do uięcia ich 
przyczyni l i .  Porucznik Kupfermann,  k tóry  tych 
h u za ró w  uwiódł ' ,  schroni ł  się do iaskini pod 
K w e dl in bu r gi em , i tamże przy trz yma nym  zo­
stał.  Zaw ie z i ono  go onegday wieczorem d.
20 b. m. do więzienia  do Halbersztadlu.

X  i e s t w  o  W a r s z a w s k i e ,c -
- G a z e ta  P o z n a ń s k a  zawiera  co nastę- 

j j u i e :
Z  Poznania dnia 6. M arca. —  Dzień 

w c z o r a y s z y ,  pełen drogiśy  dla P o l a k ó w  pa­
miątki  Imienin N. F r e d e r y k a  A u g u s t a *  
K r ó l a  Saskiego i Xięcia W ars zawskiego ,  ob­
ch odz on y  tu by ł  przez uroczyste nabożeń­
stwo w  Kościele parafialnym Sgo Stanisława.
O godzinie u s t e y  ze br a ły  się tamż-e W ładze  
krato we na Mszę S.,  po którćy o d ś pi ew a ły  
chóry  Du cho wieństwa  świeckiego i zakonnego 
h ym n T e  D e u t n ,  przez T w  JXiędza Oficya- 
ła  za into now any .  Po  ant yfonie ;  D o m i n e  
s a h u r a  f a c  R e g e m ,  w z n i ó s ł  JW.  Zastępca 
F-efekt  a o k r z y k :  N i e c h  ż y i e  N.  F r e d e - 
r y k  A u g u s t  K r ó l  S a s k i ,  X  i ą ż ę W  a r -  
s z a w s k i !  P o w t ó r z y ł y  go wszystk ie  C z ło n ­
ki  W ł a d z  i lud p o bo żn y  z t y m  zapałem,  iak i  
serca wdzięczności  d la  dobrego Monarchy  
do ust wiernych  P odd any ch  p o da w a ć  z w y 1 
k ł y .  Po nabożeństwie uda ły  się też członki  
na pokoie  pa łacu Prefektura lnego, gdzie da­
ne  b y ł o  śniadanie.

Uroczystość  ta o d p r a w i ła  się w  skutek 
uzyskanego po zwolenia  ze st rony JW ,  Hrabie­
go W o r o n c b w a ,  Jenerała Porucznika,  k t ó ­
r y  przez s w ą  uprzeymość  w  znoszeniu się 
z  Władzami ,  i spra wied l iwoś ć  w obchodzeniu 
się z O b yw at e l a m i  i mieszkańcami  tego Kra- 
iu,  powszechny  ziednał  sobie szacunek.

U nia  to. M arca. —  P o  wyruszeniu ztąd 
w zeszłą. Sobotę d. 6. b. m. p iechoty  i arty- 
l e r y i ,  przec iągaią tędy  liczne w o y s k a ,  po 
w ię ks zey  czes'ci iazdy.  M ię d z y  temi znay-  
d o w a ł  się także piękny P a w ł o g r o d z k i  
pułk huzarów,  który  tu w  Niedzielę pr zyc ią­
gnął,  a dziś rano,  poprzedzony  huczną mu­
z y k ą ,  w dalszą rus zy ł  drogę. Pułk  ten z ł o ­
ż o n y  z łu dz i  czers twych i mocnych; konie ie- 
go  dzielne,  postawa piekpa.

Prócz  tego c z y t a m y  w teyźe Gazecie na* 
tuiącą ode zw ę :

r e f e k t  D e p a r t a m e n t u  P o z n a ń ­
s k i e g o .

o Szanownych O b y w a t e l i  i wszystkich K on.  
t rybuentów Poboru ^n Natura.

Rzut  oka  na teraźnieysze w yd arz en ie ,  
na położenie Departamentu,  na widoczne  iuż 
skutki przysz łe ,  nie może mnie wskroś  nie 
przenikać i nayokropnieyszego nie w y s t a w i a ć  
losu. L ićznie w  Departamencie i w  iednych 
częściach onego więcey  niżeli  w i n n y c h ,  zgro­
madzone  w o y s k a  Rossyyskie ,  iuż od niejakie­
go czasu kantonuiące,  i n iewiadomo iak długo 
ieszcze z a b a w i ć  mogące,  nay większego w d o ­
starczeniu im potrzeb wszelk iego rodzaiu 
w y m ag a ią  natężenia.  —  Niezaprzeczonym 
iest, że K r a y  waymnióy  cierpi,  i mimo zacho< 
dzące trudności jest w s ta n ie  ogromne utrzy­
mać i w y ż y w i ć  Ar mie ,  kiedy woysk o  w  po­
rządku według pe w n y c h  zasad potrzeby  swo-  
ie co do żywnośc i  i furażu z M a g a z y n ó w  od- 
bićra; w t e m  przekonaniu więc iest o b o w i ą z ­
kiem W ł a d z y  A d m i n is t ra cy y n e y  mieć o to 
staranie, ż e b y  M a g a z y n y  na wszelkie potrze* 
by  przyzwoic ie  opatrzone b y ł y ,  ob ow ią z ki em  
ko n t ry b u i ą cy c h , a b y  k a ż d y  winne orodukta  
bez z w ł o k i  i bez zawod u w czasie ozuaczo* 
nym dostawił .  —  Środki do opatrzenia M a .  
g a y n ó w  nie b y ł y  tak szczupłe;  lecz niechęć 
wrelu Kontrybuentów uchyla iących  się od 
dostawienia  win nyc h  pr od u kt ów  , po sta wi ły  
M a g a z y n y  powszechnie w niedostatku. Iakież  
ztąd wy nik ai ą  s k u t k i ! O t o , w o y s k o  uie- 
znayduiąc należnćy żywn ośc i  i furażu wM a «  
gazynie,  udaie się samowolnie  na w s i e ,  z a ­
biera od Do m ini iów  i innych p r y w a t n y c h  
Właściciel i  wszystko ,  co t y lk o  zastanie,  bierze 
wi ę c e y  nad to ,  co się na leży,  i po zb a w i a  
ich ś r o dk ó w  do utrzymania swego  domu , 
gospodarstwa i inwentarzy.  —  G d y  częśc 
O b y w a t e l i  i Mieszkańców w t y m  sposobie 
wyc ięczona  będzie,  przyydz ie  ten los i na 
in n y c h ,  i w tey  smutney  kolei u a y w ię k sz h  
część nieszczęściu podpadnie.  — “‘ T e u ,  k t óry  
się z dostawą winnych  produktów ociąga,  na 
krótki  czas t y l i  o u ż y w a  pociechy z ocalenia 
części  s w y c h  pr odu kt ów ,  za co póżniey  nie­
zawodnie  tem bardziey utratą nnych  przy* 
płaci.—  Nie iest woale moralnością,  nie do­
wodzi  miłości N i ż n e g o ,  a nakoniec nie iest 
pr zy zw oi tą  kal iu .tacyą na  wiasne sw e  dobro,  
uchylać  się teraz-w tak g w a ł t o w n y c h  potrze­
bach od dostawienia w r ó w n y c h  z i u u y m i  sto-



sunkaeh produktów i innych a r t y k u ł ó w  do 
opatrzenia M a g a z y n ó w  i do w y ż y w i e n i a  
w o y s k a  potrzebnych,  i b y d ź  przez ochrania,  
nie siebie samego,  oboię foym na spustosze­
nie sąsiedzkich Osad.  —  leżeli każd y  zKon-  
t rybuentów według  przyjętych zasad p r z y ł o ­
ży  się skrzętnie do dostarczenia woysku  po* 
trzeb,  wtenczas żaden z nich, op rócz  m ałey  
straty,  zupełnemu nie podpadnie zniszczeniu,  
które się też na ca ły  Departament lub nie- 
kt óre P o w i a t y  onego nie rozciągnie.  W  tym  
to iedynie zamiarze,  że by  Departament,  szcze­
gólne P o w i a t y  onego i szczególnych Właści* 
cieli z ieni i , od zupełnego zniszczenia i od 
postradania ca łych  za pa só w  tak p asz y  iako 
tez zboża  do siewu potrzebnego zasłonić i 
ochronić,  w e z w a ł e m  Sz .  R a d y  P o w i a t o w e ,  
że by  się za zniesieniem z W f f .  Podprefek- 
tami ,  skutecznie do ściągoienia wszelkich za­
ległości  ńa P ow ia ta c h  i na Kontrybuentach  
ieszcze pozostających,  p r z y ł o ż y ł y  , a gdy  te 
reszty do u p r o w id o w a n i a  M a g a z y n ó w  nie 
będa dostarczaiącemi,  p o l e w ę  Liweruuku u- 
c h w a ł ą  R a d y  Ministrów z dnia 28- L is top a­
da r, z. na rok 18x4 ustanowionego nadzwy-  
czaynie  na potrzeby  W o y s k a ,  je dnakow oż  
t y l k o  co do żyta,  groch u,  ow sa  i siana na 
resp. Kontryb uen tów s w yc h  P ow ia t ów  roz­
ło ż y ł y .

Środki  te iedynie  z  t roskl iwości  o dobro 
Departamentu przeds ięwzięte ,  do publtczney 
podaiąc wiadomośc i ,  w z y w a m  was szanowni  
O b y w a t e l e ,  w z y w a m  wszystkich Kontry bu- 
entów,  którzy  do dostarczenia produktów do 
Magazynu sa ob ow ią za n i ,  abyście miłością 
ouzmego  i ze względu na w ł a s n y  interess t do- 
Kro p o w o d o w a n i ,  ubiegaii  się w  uiszczeniu 
We wszelkich dostarczeniach,  które ty iko  w e ­
dług zasad R e p a r t y c y i . na was  'przypadała.  
Na  płonne w y m ó w k i ,  że k t ór y  O b y w a t e l  ia- 
kiego artykułu  o. p .  owsa i siana nie posia* 
da,  żadnego nie można mieć względu,  ponie* 
w a ż  do kaz. ego należy wyst ara ć  się ja k i m ­
kolwiek  bądź  sposobem o t ak o w e ar tykuły,  
leżel i  w  Powiecie który O b y w a t e l  lub Gm i* 
na nie będą rzeczywiście w s t a n ie  winnych 
dostawić  produktów , Rada P o w i a t o w a  ob ­
myśli  środki dotych cza so we go  zastąpienia o  
«ycli.  T o ż  samo rozumie się o szczególnych  
kontrybuentach  w G m i n a ch ,  których zast.ąs 
pienie K a d y  Mjeyskie i Wieyskie zadecydują,  
t ak,  aby  wszystk ie  przeznaczone produ.kta, 
koniecznie dostawione by ły  i żadne za leg ło­
ści mieysca nie mi a ły .  —  Jeb mość P an ów  
W oy fów i Burmistrzów w z y w a m  t ak nay- 
stocuiey,  żeby każdy * nich przypadające  z

po dl e g le y s o b ie  Gminy  pródukta 2ehraf f o od- 
stawienie onych do przeznaczonego Magazyn 
nu mi a ł  staranie.  Od dostatecznego opatrze­
nia M a g a z y n ó w ,  zawi s ł o  n ierozdz ielnie, iak  
całego Departamentu i P ow ia tó w ,  tak szcze­
gólnych Mieszkańców dobro.  B y ł o b y  zatem 
pr a w d z i w ą  hańbą  i zdrożnośc ią ,  gdy by  w  
obecnych okolicznościach i w tak g w a ł t o w n e y  
potrzebie,  k t ór y  P o w ia t  lub szczególny 'Kon-  
trybuent dla  tego ,  że konsystencyą  w o y s k a  
nie iest o b a r c z o n y ,  chciał  się od d o s ta w y  
win nyc h  produktów usuwać.  —  Niech ty l k o  
pomni na t o ,  w  iak im z n a y d o w a ć  się bę­
dzie  stanie, k iedy  w o ysk o  w y t r a w i w s z y  itiae 
okol ice,  przybędzie  w P o w ia t  uchyla jący  się 
teraz od d os ta wy  produktów,  a inne P o w ia ­
ty  i inni Kontrybuenci  w  odmó wieniu  pom o­
cy  wzajemność mu o k a ż ą ,  lub dla doświad-  
cze-ney raz  z i t g o  w i n y  klęski,  po m ocy  udzie® 
lić nie będą w stanie. —  Do tey o d e z w y  nie 
mam innego powodu nad powszechne dobro 
Departamentu i Miezkańców i e g o , nad nay-  
Szczersze u s i ł o w a n i e ,  i e b y  ich od klęsk i  
nieszczęścia zasłonić.  l eżel iby kt o  u s i ł o w a ł  
inne l a k o w e  w y n a j d y w a ć  p o w o d y ,  tc-zeliby 
ta o d e z w a  nie zna lazła  wstępu u niego, jeż es 
liby. ią ozięble przy iął  i nte stara! sic ż y c z e ­
niom moim skutecznie zados yć  uczynić,  w o l ­
ny będę od każdego -wyrzutu sobie s a m e t a i  
co do okropności  s kut ków,  które w o y t i a  nie­
sie . i nie zmiękczy mnie hyn syrnniey !:o.  ,  
k tóry  kogokolwiek spotka;  ow szem,  ulega Ir o 
W ł a d z y  w o y s k o w e y ,  a  nie maiąc p r z v t h } >  
ności w zapewnieniu  mi korz/stnieyszycht 
środków,  przy m usz ony  bedę dla'  uh i k d ; ę n ia 
o-sobisley odpowiedzialności  be zw zgl ed oie  
rozkazy iey drogą rekwiz.ycyów i inne mi 
gw ał townemi  .sposobami wy pe łn ia ć  , czego1 
pragnąc uniknąć , ninieysza o dez wę  p n e c  
druk do wia domośc i  podaię.  -—  P  o z u a ó  
dnia 9. Marca 1813.

Zastępca  Prefekta i Ra d zc a  P ref ek tu r/ ,

M.  M o s z e ń s k i* 

Z a  Sekretarza  Jeneralnego r J. L e k s z y c k i ,

Gazeta R o t r e s p o n d e n t a  W a r n a w -  
s k i e g o  pod, d. 13.. Marca,  umieści ła nastę­
pującą  óde zW ęt

P r e z y  d e n f  M  u n i c y p a I n o ś c f 
i  Kommendant  Nacz e lny  G w a r d y i  Narod o­

w c y  Miasta Sto łecznego  W a rs z a w y .

Do Obywatel i '  i Mieszkańców Miasta !

O d e z w a  moi*  do was dnia 26go Lutego1
A  3



r. b. względem p o w o ł y w a n i a  na  posługę 
w e w n ę t r z n ą  Miasta G w a r d y i  N ar od o we y  b y ­
ł a  ty le  skuteczną,  ile po w a sz y ch  za w s ze  dla 
dobra ogółu  gor l iwych chęciach spodziewać  
mi się na leża ło;  wiaienem w y z n a ć ,  że utrzy­
manie  bezpieczeństwa i spokoyności  , należy 
przypisać  chętnemu do tćy  posługi  w e z w a ­
nych poświęceniu się, w c z e m  nawet  D u c h o w ­
ni , Urzędnicy i O f f i cy a ł i śc i , czynni  bądź 
nie,  także dawni  W o y s k o w i ,  niemnićy Assy-  
stenci  sądowi ,  Lekarze,  iako  i Uczeni,  zgoła 
w s z y s c y  tu mieszkaiący,  a dobrze m y ś l ą c y ,  
szli na wyśc ig i  z Właścicielami  i Właściciela 
kasni domów. ,  z  K u p c a m i , F a b ry k a n t a m i ,  
Rzemieślnikami  i ich czeladzią ; mało kto 
s z u k a ł  w y ł ą c z e n i a ,  to z p r z y c z y n y  i a k o b y  
nie ciągnienia u ż y t k ó w  z miasta ,  lub wieku 
w i ę c ć y  niż pięćdziesiątletniego,  to dla dobro- 
dz ieystwa  Cudzo z iem co m do pewnych  lat u- 
dzielonego,  a  ieszcze mniey  znalazło się ia\v- 
nie o p o r n y c h ,  przeciwko kt ór y m  b y ł b y m  
pr zym usz ony  śr odk ów  ostrości użyć.  Im 
w i e c e y  osób do tey posługi  około 500 g łów 
dziennie z a y m u i ą ce y  łąc zy  się, tein otia iest 
l żey sz ą .  Możnieys i  czynią  kosztowną OfV 
ficerską służbę i częścićy na nich warta  przy- 
paśdź może,  z  tey przyczyny ,  ze u bo żs zy  któ­
rego każdo - dzienny zarobek ledwo Stanowi 
utrzymanie  iego potrzeb ż y c i a ,  nie w y d o ł a  
r ó w n ą  z m oż n i e j s z y m  o d b y w a ć  powinność.  
C h o i o o y  zdarza iące  s ię ,  śmierć i w y i a z d y ,  
pr zer yw ai ą  ciąg kontrol lowych kommendero- 
w a ń ,  k t ó r y c h 'n a w e t  ubożsi  przez zastępców 
cz ynić  nie są zdolni ;  dla tego więc możniey- 
szych  w z y w a m ,  a b y  w sw e y  gorl iwości ,  w ł a ­
sne ich dobro za cel maiącóy,  nie ustawali .  
Uw iadomia ra  zatem ninieyszem, iż stosowne 
za lecenie do mego Zastępcy  Kommendanta 
W .  JPana A n d r z e j a  B r z e z i ń s k i e g o ,  Sze­
fa  G w a r d y i ,  ż pr zyk ład ną  gor l iwośc ią  tę p o ­
sługę O b y w a t e l s k ą  pe łn iącego ,  dla ogłosze­
nia ie y  P od ko mm en dn ym  w y d a ł e m  , z a p o ­
wi ada jąc ,  iż w  razie doznanego n iepos łuszeń­
s t w a ,  ka żdy ,  winie sw oiey  przypisze nieprzy- 
iemności ,  iakie na siebie ściągnie.

W  W a r s z a w i e  dnia 11.  .Marca 1813.

W ę g r z e c k i  P. M. W.

Felmrych  Z.  S.

Jenerał  dywizy i  Xiążę G e d r o y ć  i Syn  
iego P u łk o w n ik  Xiążę G e d r o y ć ,  poymani  
przez Rossyan  pod P p z n a n i e m  i maiący  
dobra pod W i l n e m ,  zostali  i ak o  .więźnie 
Stanu daley  powiezieni .

O d  granicy Xięstwa  W a r s z a w s k i e g o
'donoszą pod dniem 23. Marca co nastepuie:  
, ,Dnia  18- Mar ca  posunął  się pod Z a m o ś ć  
korpus Rossyyski  w y n o s zą cy  około  10000 
ludzi ,  a zostający  pod sprawą Jen. R a t h ,  i 
o pas a ł  tęż twierdzę.  Dniem w p r z ó d y  udało 
się temuż ko rpu sow i  zabrać  t ransport  prze­
znaczonych  do Z a m o ś c i a  now ozac ięźnych  , 
tudzież wiezione tam że  ży wn o śc i  i furaże.  
Dnia tęgo zaczęto strzelać z dział ,  a s t rze la­
nie t rw ało  także dnia 20go.—  Rossyanie  pu- 
szcza ią  z paszportami  do d o m ó w  ieńców z a ­
bieranych w X i ę s t w i e  W a r s z a w s k i e m . “

P  r u s y .

G a ze ty  B e r l  i ń 9 k i  e pod d. i3go Marca  
donoszą co nastepuie :  , ,Dnia 11,  b. m. o
godzinie w p ó ł  do i 2 tś y  przed połu dni em ,  
ws ze d ł  JW.  Hrabia W i t t g e n s t e i n  Ces.  
R o ss yys ki  Jen. iazdy ,  2 częścią korpusu woy-  
ska zostaiącego pod rozkazami  iego do B e r -  
l i n a .  Jenerał  ten odpr aw i ł  wia zd  s w ó y  pr zy  
naypięknieyszóy  pogodzie,  i wśród  nayser-  
decznieyszych  i naypowszechnieyszych  o k r z y ­
k ó w  radości  mieszkańców miasta. Orszak  
c iągnął  przez n o w ą  bramę K r ó l e w s k ą ,  przez 
plac A l e x a n d r a  i pociągnął  koło zamku 
Królewskiego  na ulicę W i l h e l m a ,  gdzie 
JW .  Jen. W i t t g e n s t e i n  zaią ł  przygotowa* 
ne dla siebie mieszkanie w pałacu Xiążęco- 
Sakeńskim,  Dniem w p r z ó d y  po wi ta ł  tegoż 
Jenerała na polu F r e d e r y k a  J W .  Hrabia  
G o l z ,  Pruski  Minister inleressów zagranicz­
nych,  w ra z  z Jeneral icyą tuteyszą i Dep uta cy ą  
miasta.  Zrana  przed wiazdem , powital i  
JW.  Jen. W  i t t g  e n s t e i  n a w  bramie miasta 
Jego K ról ew ic ow sk a  Mość  Xiażę H e n r y k  
P r u s k i ,  Jenerał Porucznik L ’ E s to c q i inni 
Pruscy  Jenera łowie z korpusem sztabowych i 
w y ż s z y c h  Olf icerów,  poczem go w p r o w a d z i l i  
do miasta.  Ciągnienie t rwało  przez 5  k w a ­
dransów wśród  ustawicznych  W i w a t ó w ,  wy* 
wi iań chustkami z okien,  i wśród  obopólnych  
o k r z y k ó w :  , , N i e c h  ż y i e  C e s a r z  A l e x a n -  
d e r !  N i e c h  ż y i e  F r e d e r y k  W i l h e l m  
III. ! —  Wszędz ie  p a n o w a ł  bez przymusu i 
przepisów naypiękuieyszy porządek ; zebrany  
po ulicach l iczny  Lud o ka z a ł  się czułym w i ­
dzem nowego,  imponuiącego i pełnego nadziei  
widoku.  —  Wn iyśc ie  do miasta od p ra wi ło  
się w  następującym porządku;  1) Berl ińska 
G w a r d y a  O b y w a t e l s k a  konna z trębaczami  
i  m u z y k ą  połową.  2) O dd zi a ł  Pruskiey Żan-  
darmeryi  konney.  3) Pułk  ko za kó w .  4) 
Drugi  oddz ia ł  Pruskiey Zandarmeryi .  3) JW .



Jenerał d o w od zą cy  H ra bi a  W  i t t g  en  s t e  i n 
w to w ar zy s tw ie  Jego Królewic ow sk iey  Mości  
Xięcia H e n r y k a  P r u s k i e g o .  6) Ces.  Ros- 
sy y sc y  Jenera łowie ,  Adjutapci  i l  czna św i ta  
JW.  Jenerała,  do którey  przy ł ącz y l i  się K rok  
Pruscy Jenerałowie i Off icerowie.  7) O d d z i a ­
ł y  ko zak ów ,  dragonów i h u za ró w .  8) W y ­
borny  pułk dra gonów.  9) P u ł k  arty leryi  
konnćy  pod w o d z ą  P o d p u łk o w n i k a  M a r k o ­
w a  -z zma bateryami óciodziałoweroi .  Ludzie,  
konie i dz ia ła  byl i  w  n ay le p sz ym  stanie. 10) 
D w a  batal i iony  piechoty z d y w iz y i  Jenerała 
B e r g a  z m u zy ką  janczarską i nayp ięk niey sz ą  
postawą,  x 1) Batali ion artyleryi  z i2ma d z i a ­
łami .  ‘ 12) D w a  bata l i iony  piechoty.  13) 
Batal i ion artyleryi  z i2ma granatnikami .  14) 
Cztery  batal i iony piechoty,  15) Batal i ion a r t y ­
leryi  z i2tna działami.  16.) D w a  batal i iony  

'p ie cho ty .  17) Batal i ion s a p e r o w i  pionierów 
Na końcu zaś szli K o za c y ,B a s z k i e r y ,  ekw ipaż e  
w o y s k o w e  i t. d. —  Na placu za m k o w y m  
przeciągnął  ca ł y  korpus przed JW .  Jenerałem 
do wodzący m, W  oknach zamku z n a y d o w a ł  
się obecny tu D w ó r  Król ,  Pruski.  —  Król .  
Pruski  korpus K a de t ó w  i nowo u tw or z on y  
korpus Strzelców O ch ot ni kó w stanęli  -v p a ­
radzie przed n o w ą  bramą K r ó l ew s k ą ,  dla 
przy jęcia  w o y s k  Ces. Rossyyskich .  —  Jedna 
część tychże  w ó y s k  w y r u s z y ł a  natychmiast  
datćy z mi ast a ,  a reszta rozłożoną została 
po domach miesz kań có w,  którzy  żołnierzy i 
Ol i i cerów po przyiacielsku częstowali .  —  
JW.  Jen. Hrabia W i t t g e n s t e i n  by ł  tegoż 
dnia z Ces, Rossyyskimi  Jenerałami u Xięcia 
H e n r y k a  P r u s k i e g o  na obiedzie.  —  W i e ­
czór  tegoż uroczystego  dnia zako ńcz y ł  się 
wi dowisk iem  teatrealnem. Z a m a w ia n ie m i e y s c  
by ło  tak w i e l k i e ,  iż Dyreiccya zamiast  tea- 
trealnego domu ^wielki gmach O pe ry  obrać 
musiała.  Grano  sz tukę:  W d z i ę c z n y  S y n  
przez E n g 1 a napisaną i F e o d o r ę ,  .operę 
P.  K o t z e b u e g o  z-przy ietnną  bardzo m u ­
z y k ą  S c h m i d t a ,  poczerń nastąpi ł  ba le t :  

- A p p e l i e s  i K a m p a s p e .  C a ł y  D w ó r  z n a y ­
d o w a ł  się na tern wi d ow is ku  , a sala by ła  
przepełnioną widzami .  Gd y  aktor  we W  d z i ę -  
c z n y m  S y n i e  z a w o ł a ł :  „ N i e c h  ż y i e
K r ó l | “  po wt órz y ła  ten ok rzyk  z ży w o ś c i ą  
ca ła  P ub l ic zn ość ,  k o t ł y  i t romby za br zm ia ­
ł y ,  a D w ó r  i zgromadzeni  Widzę  powstal i  
numowoiuie.  —  Jeszcze wtenczas nie b y ł y  
obecnemi W y so ki e  Ces. Rossyyskie  W ł a d z e ;  
w krótce  potem wesz ły  one do loż y  ba lk ono ­
w y  btdąi .ey na przec iwko l oż y  Kr ólewskiey .  
■Na widok ich w yk rzy kn ęl i  w s z y s c y :  N i e c h  
ż y i e  C e s a r z  A l e x a n d e r l  W s z y s c y  z n o ­

w u  p o w s ta w a l i ,  i z d a w a ło  s ię ,  że o k r z y k ó m  
radości  nie będzie końca.  Nakoniec  grano 
da lóy  sztukę.  Podczas  opery  F e o d o r y  d a ­
w a n o  ki lkakrotne oklask i .  —  O k r z y k  p r z y  
okazaniu  się na scenę ak tora  wyobraż a iąc eg o  
Imperatora w ubiorze Piotra W . ,  i po zey-  
ściu onegoż z teatru , p o w t ó r z y ł a  zebrana  
Publiczność.  W  balecie daw ano w a w r z y n o w a  
wieńce A  l e X a n cl r o w i W.  —  Podczas  2giey 
i 3c iey  sztuki  udali się Ces. Rossyysćy  Jene­
ra łowie  Hrabia W i t t g e n s t e i n ,  Xiążę  R e p -  
n i n  i Jen. B e r g  do loż y  Król ews kie y ,  gdzie 
Xiążętóm ł Xiężniczkóm Fami l i i  K r ó l e w ­
skie y  swoie z łoży l i  uszanowanie.  Przy  w y -  
chodzie z domu O p e r y  z a c h w y c a ł o  nowe w i ­
dowisko.  Widz iano  bo wie m przy naypię-  
knieyszem świetle Xiężyca całe miasto dobro­
wolnie  i przepysznie oświecone.  —  W ie lk a  
Część pr zybyłego  tu wc zo ra y  korpusu Ros-  
syyskiego  w y r u s z y ł a  wczoray  w  okol ice t w i e r ­
d z y  S p a n d a  u.“

W  gazetach B e r l i ń s k i c h  c z y t a m y  na- 
stępuiace oświadczenie Ro ss y ysk ie go  Jenerała 
W i t  t g  e n s  t e i n a :

„ Z a p a ł ,  z iakim mieszkańcy  B e r l i n a  
Ces. Rossyyskie  w o y s k a  pr zy ie l i ,  mi łość  i 
usz anowanie ,  które dla N. Imperatora P a n a  
moiego przy  tćy okoliczności  okazal i ,  szacunek 
i wdzięczność z iakiemi obchodzil i  się z temiż 
w oy ska m i  , w k ł a d a i ą  na mnie o b o w i ą z e k ,  
ab ym  mieszkańcom stolicy Monarchi i  Pruskiey 
za ten ich sposób myś lenia i te ich uczucia 
z ł o ż y ł  w  Imieniu Monarchy  moiego nauczul- 
sze podziękowanie.  Nie omieszkam donieść o 
tern N. Imperatorowi  i nie w ą t p i ę ,  iż Jego 
Imperatorska Mość przyymie.  to doniesienie 
moie z ternie samem roz czuleniem,  iakie w e  
mnie o w e  oznaki  p r zy w ią za ni a  w z b u d z i ł y . 64

Hrabia  W i t t g e n s t e i n ,  
Jenerał  iazdy.

T e ż  g a z e t y  umieści ły  następujące w i a ­
domości  o w y p a d k a c h  woiennych między  
O d r ą  i E l b ą ,  zas z łych  do d. 4. M a r c a :  
„ P u ł k o w n i k  T e t t e n b o r n ,  k tóry  z 2000 
koni nadciągnął  b y ł  do S  o I d y  n u w  N o w e y  
M ar ch i i ,  przeszedł  d. 16. Lutego pod Z e l  l i ­
n e m  przez O d r ę ,  która ieszcze podówczas  
b y ł a  zamarzniętą,  i - w y s ł a ł  natychmiast  P o d ­
p u ł k o w n i k a  B e n k e n d o r f a  z iednym puł­
kiem k o z a k ó w  ku W r i e t z e n .  P o d p u ł k o w ­
nik ten zastał  miasto osadzone 300 ludźmi  
piechoty W e s t fa l s k i e y ; przestał  ón z począ t­
ku na  opasaniu mi asta ,  g dy ż  s ą d z i ł ,  że do 
ataku wypadnie  mu czekać na posi łki ;  g d y  
iednakże n iektórzy  z  mieszkańców donieśl i ,



i z  nieprzyiaciel  rhe myś l i  wc a l e  należytego 
d a w a ć  odporu , i że z powodu niespodziewa­
nego ziawienia  się k o z a k ó w  w wi e l ką  w pa d ł  
t r w o g ę ,  prżeto Pod pu łk ow ni k  B e n k e n d o r f  
umyśl i ł  n a ty c h m ia st -a ta k  przy pu śc i ć ;  iakoż 
s t a n ą w s z y  na czele k o z a k ó w  sw oich  uderzy ł  
z  w y  krzy kiern U r a ! na nieprzyjaciela,  k tór y  
u s z y k o w a w s z y  się w- cz wcrógran  na placu 
ta r g o w y m ,  z d a w a ł  się rozmyślnie oczekiwać  
a taku.  Off icerowie W es t f a ls cy ,  k tórym nie 
b y ł  t a y n y  sposób myś lenia icii żołnierzy' ', 
usi łowal i  wszeikiemi dobitnemi namowami 
p r zy w i e ś d ź  ich na inne myś l i ;  szczególniey 
zaś miał  do nich P uł k o w n ik  bardzo patetycz­
na  przemowę.  Właśnie  ią k o ń c z y ł ,  g d y  przy .  
sk oc z y l i  k o za cy .  Pułkownik  me utraci ł  ani 
na chwilę przytomnośc i ,  lecz wszystkie cztery 
strony czworogranu rzuci ły broń i prosiły o 
pardon.  Opró cz  tych 500 prostych zo łm e rzy ,  
p o j m a n o  także 1 P u ł ko w n ik a  1 P od p u łk ow ­
nika , 5 K a p i ta n ó w ,  16 Oj f ićerów i, zabrano 
2 chorągwie.  P o  tey szcześl iwey  wy pr aw ie  
po c ią gn ął  P ułk ow nik  T  e t t e n b o r n  przez 
H i r s c h f e l d e  ku B e r l i n o w i .  T r z y  tysiące 
p iech ot y  Fra n cu zk ie y  będącey pod ro/k za 
mi Jenerała P o 1 n ę o n, nadciągnęło w okolice 
W  e r n e u c h e n ,  Po  kilku lekkich utarczka- .'i 

* z  ki-zakami.,  zebrał  Jen. P o i n ę o n  ca ły  sw óy  
oddział  w  W  e r n e u c h e n ,  i p r zy go t ow ał  się 
do żywego odporu. Nie daw ało  się Pu traw­
ników i T e t t e n b o r n  rzeczą korzystna uiles
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r z a c  na  oszancowanego  prawie nieprzyjaciela;  
p o s t a n o w i ł  zatem po oadciągnieniu korpusu 
p od ia zd ow eg o  Jener. C z e r n i s z e w a  ruszyć 
z  onymżs  wspólnie  prosto do B e r l i n a ,  gdy 
t ymczasem mał y  oddzia ł  ko za kó w  uwa ż  ał 
nieprzyjaciela,  i t rz y m a ł  go, w  W  e r n e u c h e n  
na w o d z y .  Ko rp u sy  R o ss yys ki e  dost;-* .* się 
b e z  przeszkody  do P a n k ó w  a ( o  miic od 
B e r l i n a } .  Wt em  nadeszła wi a d o m o ś ć ,  iz 
iaz da  n ieprzyiac ieLka  w y r u s z y ł a  z fnk-sta i 
o dp a r ła  przedpoezty.  Pu łk o wn ik  T  r t !  c'i< 
b o m  pośpieszył  natychmiast  na czele p u « u  
k o z a k ó w  przeciw nieprz j iac ic lo  w i , gdv;iyrn- 
czasem reszta oddziału postępowała  za nim 
w  odwodzie .  Jazda n ieprzyjacielska  me by ła  
w  sianie oprzćć się natarczywośc i  a t a k u ,  L 
cofnę ła  się w nieładzie do  miasta.  Kozacy 
puścili  się w pogoń za pierzchającymi- aż na 
p l a c  A l s x a » d r a ,  gdzie piechota i artyler^* 
nieprzyjacielska  wstr zym ała  dalsze zapędy.  
W » r ó d  tego przeieżdzah kozacy  p.oied.ynczo 
cw ałe m  wszysik i&ul ice,  rozszerza'ąe  wszędzie 
postrach i zamieszanie między Lł raiicnzi. ni , 
pdy  tymczasatn mieszkańcy wital i  ich z ra- 
■manetni okrzykami .  K o za cy  iadący z osobna

pędzili  całe k u p y  p i echo ty ,  a ieden z nich 
ścigany od małego hufcu nieprzyiacielskićy 
ia.zdy w p a d ł  tak zapamiętale na batal i ioa 
piechoty zagradzaiącey  mu drogę, iz ta w p a d ł ­
szy  w rzadkie osłupienie zrobi ła  onemuż 
mieysce i doz wol i ła  mu przedrzćć się. P u ł ­
kownik  T e t t e n b o r n  co fnął  się znowu po 
kiłku ż y w y c h  utarczkach z miasta,  gdzie cz e­
k a ł  na niego Jen. G z  e r  n i s z e  w przed br a ­
mą. -Z łączyw szy  się o b a d w a  za i ę li iedno 
wz gó r ze ,  leżące w odległości wy strza łu  d z ia ­
łow ego  od bramy.  Nieprzyjaciel  opamiętaw-  
szy  się po tćm pierwszem przerażeniu , w y ­
ruszy ł  z miasta w  celu uderzenia na pomie- 
nione wzgórze ,  lecz wszystk ie  przedsięwzięcia 
onegoż z n i w ec z y ła  waleczność  k o z a k o w  , 
k t ó r z y ,  i lokróc nieprzyiaciel  na wz gó rz e  się 
dos ta ł ,  uderzali  na niego i aż  pod br am y 
mia<ta go odpierali .  Po ty cz ka  ta skończy ła  
się na tern,  iż nieprzyiaciel  wróci ł  do miasta 
i bramy zatarassował .  Jen. C z e r n i s z e w  
z Pułkownikiem T e t t e n b o r n e m  opasali
potem ściśle miasto ze strony O d r y ,  i odparl i
dzielnie k i lka  wycieczek czynionych  przez 
nieprzyiaciela.  P o z o s t a ł y  podó wc zas  w  
W e r  n e u c h e n  Jener, P o i n ę o n  dostał  się 
znowu wielkiemi man ow cami  przez L a n d s -  
b e r g  i K ć i p n i k  do B e r l i n a ,  a p o d c z a s ,  
gdy  nieiako sp o cz y w a ła  tam broń z o b y ­
dwóch strón , przeprawił  się b y ł  Jenerał
B e n k e n d o r f  z oddziałem z łozonym blisko, 
z 1500 koni równie  pr2ez O d r ę ,  napadł  w  
o kol ic y  M ii n c h e  b e r g a  na pułk s trze lców 
konnych,  poymał  664 ludzi ,  a resztę zrąbał ;  
mała cylko l i czba  tychże strzelców u rat ow ała  
się prędką ucieczką.  Jener. B e n k e n d o r f  
zb li żył  się podobnież ku B e r l i n o w i ,  a  
wszystkie korpusy iazdy p c n i y s y ł a ły  podiaz- 
dy we wszelkich kierunkach w  też okolicę.  
Nieprzyiaciel  maiący  jóooo ludzi z a y m o w a ł  
ciągle miasto i przestrzeń roźciągaiącą się od  
K ó p n i k  aż  do C h a  r lo  11 en  b u r g a .  Dnia  
2: Marca przeprawiła  się przez O d r ę  pod 
O u s t e b i c s e  przednia straż korpusu Jener, 
W  i 11 g-e-n s t e i n  a , zostaiąca pod rozkazami  
Xięcia R e p n i u a .  W i a d o m o ś ć ,  i i  w o y s k a  
Rossyyskie  iui  nadciągała,  pr zy w i o d ł a  znagła  
w o j s k o  Francuzkie na inne m y ś l i ;  up atr y­
w a ło  ono lepszey dla siebie posady ,  aniżeli  
t a ,  iaką miało za S p r e i ą ,  i obra ło  E l b ę ,  
Wie lk ie w o j s k o  Francuzkie przyprowadzone-,  
zostało do tego stopnia iż uwa żał o  za rzecz- 
nieprzywoi tą dla siebie potykać  się ż sam ą 
ledynie przednią strażą. Dnia ^go w nocy  
ustąpiło z B e r l i n a ,  a d. 4go weszli tam 
Rossyanie  r ó w n o  ze świtem. ^Radość hu es z-
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Hanców przechodzi  wszelkie  wy-razy; nieu­
stanne okrzyki  brzmia ły  podczas wchodu 
w o y sk a  Rossyyskiego ,  we wszystkich  oknach 
p o w i e w a ł y  b iałe  chustki ,  a Da wszystkich 
twarzach m al o w a ła  się radość z ich wy ba -  
bawienia.  K o z a c y  wi taiąc  uprzeymie tniesz* 
k a ń c ó w  śpieszyli  nie zatrzymuiac  sie da ley  
za  n ieprzy jac ie lem, którego ieszcze tegoż sa ­
mego dnia do pa d łsz y  ścigają d ot y ch cz a s ,  i 
ucieraia się z nim bez p r z e r w y / 4

Z miasta B e l i t z  donoszą  pod d. 7 M ar ca  
co następuie:  „Jen.  Rossyyski  C z e r n i  s z e w  
Wysławszy  zaraz  po zaięciu 'B e r 1 i n a P u ł k o w ­
nika Hrabiego D o 1 o n ' w  pogcń za nieprzyia- 
cielem na drogę do P o t s d a m u ,  nie dał  na ­
wet  sain sobie s p o c z y n k u ,  pośpieszy ł  d. 6go 
z rana za nieprzyjacielem , uderzy ł  na niego 
tegoż samego poranku przed miastem oaszem, 
i odpędził  go aż  do T r e u e n b r i e t z e n .  K a ­
nonada t rw ała  od godziny 7 zrana aż  do 
pół  do i2tey.  C a ła  ostatnia Francuzka z a ­
ł oga  B e r l i ń s k a ,  z ł o ż o n a  z 14000 ludzi,  sta­
nęła naprzeciw korpusowi  Jen. C z e r n i s z  e- 
W a ;  z tem wszystkietn tak spiesznie i tak 
gw ał t ow nie  by ła  o dp a r tą ,  iż n i e  miała na wet 
czasu p o z r y w a ć  na y m nić ysz ych  mostów , 1 
ieszcze tegoż samego dnia ze znakomitą stra­
ta  w  zabi tych i r a n i o n y c h ,  aż  do T r e u e n -  
b r i e t c e n  zapędzoną  została.  Francuzi  0- 
beszli  P o t s d a m ,  i puścili  się po tamt ćy  
stronie miasta na p r o w a d z ą c y  do nas gości- 
niecA Noc  przepędzili  w lesie pod gółem nie­
b e m ,  gdy  tymczasem korpu s  Jener. C z e r n i -  
s z e w a  obróci ł  drogę na S a r m u n d .  Przed 
miastem naszem za cz ę ł y  huczyć działa.  F ra n­
cuzi podpal i l i  dla żasłonienia odwrotu  swoie-  
go stodoły  na przedmieściach;  g d y b y  szczę­
ściem nie b y ł  się wiatr  W, przeciwną stronę 
obróci ł ,  całe siedlisko nasze b y ł o b y  z dymem 
poszło. Rossyanie ścigaią wciąż n ieprzyja­
ciela na drodzę do W i t t e n b e r g a  i ciągle 
ieszcze pr zy pr ow ad za ją  ieńców./*

Z miasta B e e s k o w  don oszą  co nastę­
pnie ;  , , Część iedna Berlińskich strzelców os 
chotników pod wod zą  Majora JS . l e i s ta ,  nad­
ciągnęła t-j po wyyśc iu  korpusu Francuskiego 
zrozocego z 3000 ludzi. Strzelcy konni  i 
piesi byl i  wszyscy  rów no ubrań?, i z w y ł ą c z e ­
niem nie w i e l u , także uzbroieni.  S trze lcy  
piesi tworzą  iuż porządny bulal i ion i masze* 
faią bardzo dobrze/*

Gazety  K r ó l e w i e c k i e  umieściły co na- 
stępuie; , ,Skutek o d ez w y  w P o r u  e r a  ni  i iest 
taki sam.  iaki b y ł  w*  W s c h o d n i c h  P r u -  
P e ch,  Wszys cy  śpieszą pod chorągwie Jen. 
, u l ó w  i B o r  s t e l i .  Za  p a ł  stał  się p o w ­

sz ech nym ;  tak n. p. samo miasteczko Ru-  
g e n w a i d ę  dostawia  11 opatrzonych w  konie 
ieźdzcó-w, więc prawie po ło wę  tego, co iedna 
bfyrdzo znakomite  dobre miasto we F ra n <  
c y i. —  Miasto S t o 1 p e podpisało w  kilku g o ­
dzinach n a yp ie rw ey  1000 t a l a ró w  ną w y ­
pr aw ę dla ochotników nie maiących pienię­
d z y ,  i uchwali ło  stały  dodatek miesięczny 
j o o  ta la rów /*

Pruski  Jenera ł -Porucznik  Y o r k  ciągnis 
z  korpusem swoim do B e r l i n a .

O wia do m em  iuż poddaniu twierdzy  P i ­
ł a  w y  (Pil lau) woysfcu Rossyyskiemu,  m a m y  
ieszcze następuiące sz czegóły ;  „ G d y  Jenerał  
R o s s y y s k i  S i e  w e r s  w e z w a ł  Francuzkiegó  
Do w o d zc ę  Jen. C a s ’ e l l a . w  imieniu Króla  
P r u s k i e g o  do poddania rzeczoney twierdzy,  
o św ia d czy ł  z n a yd u ią cy  się w  niey Jenerał  
d o w o d z ą c y  woys kiem  Prusklem sk ładaiącem 
część załogi  Francuzkiemu D o w o d z c y ,  iż w  
pr zyp a dk u  oporu na rzecz R o s s y y a n  dzia łać  
będzie;  800 mieszkańców stanęło w  gotowości  
dla poparcia tego oświadczenia.  W  takiem 
położeniu  z w o ł a ł  Jen. C a s t e l l a  rade wo- 
ie nn ą,  podpisał  w i a d o m ą  kapi tu lacyę , a  
Rossyanie  weszli  do P i ł a w y  wśród  radosnych  
o kr z yk ów  m i e s z k a ń c ó w / * .

R  o  s s y  a.

Imperator  Jmć A l e x a n d e r  z a s zc z yc i ł  
orderem S. Anny  -żgióy k lassy  Radzcę.  n a ­
dwornego A n d r e j e w a ,  pracuiącego przy  
boku Ka wa le ra  K o m b  u r l e j a ,  Jenerał  = 
Gubernatora Wołyńskiego ,  Pddolskiego i K i ­
jowskiego.  List  z Ż y t o m i e r z a  d o n o s zą cy  
o tem dodaie, iż  zaszczyt ,  którego pomienio- 
ny Radzca dostąpi ł ,  osobl iwszą tam sp ra w i ł  
r ad o ść ,  g dy ż  Urzędnik ten zas łuzyt  sobie 
na szacunek i miłość wszystk ich  Ob yw at e l i ,

Z D u b n a  donoszą  co następuie:  „ S m u ­
tna nas tu dos z ła  wiado moś ć  z g o n u - T a d e u ­
sza C z a c k i e g o ,  K a w a le ra  O rde rów  Pol ­
skich, a nadesłany krótki  rys ży c i a  tego nie- 
pospol itey zasługi  Męża ,  iako cześć iemu w i n ­
ną umieszczamy.  —  O d  pierwszey młodości  
poświęci ł  się óo naukom i usłudze pt-bliczney;- 
mało  kto w krótkim’ życ ia  zakresie,  tak cz y n ­
nie go zapełnił .  —  Pędząc wie k  n jedoyrza ły  
ieszcze w społeczeństwie N a r u s z e w i c z a  i 
A  I b e r t r a n d e g o ,  o dda ł  się całkiem ząiaio- 
mości dz ieiów i praw oyćzystycb ,  ściągnął  
na siebie pi lną u wa gę  S t a n i s ł a w a  A u g u .



sta, z  Jego zlecenia,  wstępuiąc w  siady K r o ­
m e r a  i Z a m o y s k i e g o ,  u ło ż y ł  M etrykę  
Koronną,  a  zas iadaiac  w Sądach Zad  wornych 
da ł  d o w o d y  rów nie  'g r u n t o w n ś y  na u ki ,  iak 
duszy  niczem nie ugiętćy.  —  Przeszedł  na 
stępnie do Kommissyi  Skarbu Koronnego; n a ­
by t e  zuaiomości  statys tyczne szerzącey  się 
p o d ó w c z a s  Ekonomiki  Pol i tyc zn ey ,  postawia 
ł y  go w stanie l icznych oddania usług Kra- 
i o w i ;  sprostowana i poprawiona  Administra-  
c y a  skar bo wa ,  dokładne  p l any  sp ła w u  rzek 
i zd aw an e  co Seym przez niego sporządzone 
rachunki,  d a ł y  pr ze ko n yw ai ą ce  d o w o d y  iego 
umiejętności  i poświęconey dla dobra publi- 
czoego pracy.  —  P ó ź n i ey ,  nauki  stały  się ie­
go iedyn a  pociechą; wydanie  p r zy pi sk ó w  do 
S t a t u t u *  L i t e w s k i e g o  ( tego to ogromu 
nieprzebranych  wiadomości ) przyiete z w d z i ą .  
cznością od w s p ó ł z i o m k ó w ,  stało się S k ł a ­
dem P r a w ,  za leconym Sądom od Rządu Pru­
sk ie go ;  każdy  Sędzia czerpał  w  nim p r a w i ­
dła,  ka żd y  Uczony nowe znaiomości ,  —  N a ­
s t ę p o w a ł y  co rok liczne rosprawy , które ie- 
dynie  b y ł y  w  stanie obiaśnić n ierozwiązane  
zagadnienia,  lakie myś lący  Czyte lnik  znay- 
d o w a ł  w  dzieiach narodowych.  Nieczyn-

ność sprzeciwiająca  się iego jeni i usz ow i ,  po« 
trafiła mu o t w o r z y ć  rów nie  ś w i e t n y ,  iak  
w s p ó łz io m k o m  po ży te cz n y  z a w ó d .  S z cz o ­
drobl iwości  Monarchy  panuiącego,  i iego s ta­
raniom winniśmy zaprowadzenie  sz kó łek  p a ­
raf ialnych,  w y c h o w a n i e  młodz ieży  w  trzech . 
Gub erni iach ,  ustanowienie Gim naz yu m w  
K r z e m i e ń c u  i Ki  i o w i e ,  Sz ko łę  Jeome- 
t ró w i M ech an ik ó w,  Zbiór  ksiąg t rzydziesto-  
tys ięc zn y ,  Gabi ne ty  f i zyc zn e ,  m ad a ló w  i 
mineralogi i ,  w y d o b y t e  zadaw nio ne  fundusze,  
lub ko rz y s t n ć y  użyte iak dotą d,  zebrane n o ­
we  zh o y n o ś c i  O b y w a t e l i  i daru M o n a r ­
c hy  . . . .  Lecz  ł z y  młodzi ,  o y c ó w  i matek,  
na ychlub nieyszą  są nagrodą iego zasługi  , ie­
go się poświęcenia;  ka żda  up ływ ai ą ca  chwila,  
mocniey  uczuć nam dnie tę niczem n i e p o w e ­
t o w a n ą  stratę,  a późna  potomność równie  
Jmie iego z wdzięcznością  wspominać  będzie,  
iak my ie czciemy.  •—• Ż y i a c  nie dla siebie,  
lecz dla Z io mkó w,  im poniósłszy w ofierze 
pierwsze i ostatnie usi łowania,  zdrowie i ma-, 
iątek,  zamieni ł  ż y w o t  biczem nieskażony  w 
48myfti roku ży c i a  na lepszy,  aogo Luieg or .  b. 
po krótk iey  chorobie na łonie  przy iac iół  i 
o ta cza iącćy  go famili i/*

X X -  ~ « X X X X X J O C X X V X X .X X  < X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X » - S x :  “  v * ; c

M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie dnia 16. M arca  1813.

ii |- Czat po- 
j strzeżenia

D Ciepłomierz Barom etr. ‘
nsaum ura.

Wilgocią 1
mierz. |

Kierunek, W ia­
trów.

--------— ---1-------- r—4
Odmiany
powietrza.

| |  W sch ,  Słoń c. 
16; 2. po połud, 

j j  1 0 ,  w riocy 
' c u --------------- —

2 3 , 5 ,  1 0. J—  3 , 3. 
28, 6 , 0. j f  1, 5. 
28,  5 , i i-] —  o,- 3.

87, 80. 
/ 3, 43 . 
82, 1 .5-

W . słaby  
W . slaby  
W. slaby

pochrnur. mgła. 
pochmurno, 
po chmar no.

Poniew aż cały nakład Gazety Lw ow 'kiey  ( oprócz 2 exernplarzy na poczto­
wym papierze) całkiem iuż rozebrany, przeto przyym uie się na ćioiercroku, to iest  
od  1 go K w ietnia  aż do ostatniego Czerwca prenum erata ,  którey cena Osrn Z ło t. 
R e n . 'w  kV. W . C i ivięc , którzy teraz dopiero trzymać i  a sobie życzą, niech i  a 

zapisza ieszcze przed końcem tego miesiąca.
Owych zaś dwóch exeniplarzy na pocztowym papierze dostać można na ca­

ły  rok w K a n to rze  Gazety. leden  exem phnz koszenie 36 Z . R . w fV . W .


